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C o  d a le j?
Lwów 1 września.

Komunikat urzędowy, wydany po zakoń­
czeniu kouforencyj ministerj alriych, a dono-' 
sr-ący. iż niebawem zwołany zostanę Rada' 
pBiistc a, jakoteż, iż rządy austr; aoki i wę-| 
g erst.i porozumiały się, co uczyń ć należy, j 
gdyby i tym razem pariairent arsl.ryftdki oka-! 
zel -ię niezdolnym do faukcy m ow auis-om a- 
wiaią wszystkie dzi*un>k'.

Naczelny organ wiedeńskiej obs rukoyi 
N. fr. Pi ease zachęca dziś jeszcze do dalszej 
opozycyi, przedstawiając, iż komuuikat ów 
jest rodzaje im groźby dla parlamentu austrya j 
ekitgo, — praska Folitik natomiast zastana­
wia się nud śiodkami, jakich rząd chwycić 
się może, gdyby i ta ostatnia próba z parla­
mentem austryaokim się nie udała i powiada: 
.Czegóż można oczekiwać? Jawnego albo mil- 
ozącego zawieszenia konstytuoyi lub też jej 
zmiany. Jest także trzecia jeszcze kombina- 
oya, a to, że mocą samoistnego rozporządze­
nia cesarskiego kompetenoya sejmów mogłaby 
zostać rozszerzoną, a ministerstwom przyda- 
noby radę przyboczną, złożoną z ludzi fa­
chowych, a wybranych przeważnie przez sej­
my. u W dalszym ciągu atoli zaznaoza Poliiik, 
iż dość jest jeszcze czasu do rozważenia tyoh 
środków i nie tracąc Dadziei, iż uda się par­
lament uruchomić, dodaje, że zwoianie au- 
stryaekiej Rady państwa prawdopodobne jest 
na 25 września lub też na 2 października.

Ważnym i oiekawym jest głos Pester 
Lloydm odżwierci 3dlający zapatrywania rządu 
węgierskiego. Czytamy tam między innem i; 
.Gdyby ktoś oboiał z komunikatu wniosko­
wać, że kryzys ugodowa nie została usuniętą, 
lecz tylko odwleczoną, popełniłby błąd gruby. 
Wprawdzie zaczynają teraz od tego, oo już 
pierwej zakończono, mianowicie od nieudałej 
już próty osiągnięcia normalnego traktowania 
przedłożeń ugodowych w obu parlamentach 
monarchii, je st jednak międsy lem, oo było, 
a tern, co jest, ta różnica, że, podozas, 
g ly  przedtem nie porozumiano się oo do 
środków postępowania na wypadek gdyby 
austryacka Izba posłów pokrzyżowała dążenia 
prawidłowego załatwienia ugody, to terąz p a ­
nuje co do przedsięwziąć się mająoyoh środ­
ków w razie tej ewentualności najzupełniej­
sza zgoda".

Dalej Pester Lloyd stwierdza, że rząd 
węgierski terminu przeznaozouego Austryi do 
konstytucyjnego załatwienia ugody samowol­
nie skracać nie zamyśla ani gwarancyj które- 
daje konstytucya oo do uregulowania ekono­
micznych stosunków na zasadzie wspólności 
tychże ign irowaó, ani samodzielnego uregu­
lowania ich ze wszystkiemi stą l wyniknąć 
mcgąoemi bons9kwencyami wymuszać dla sie­
bie nie pragnie, dopóki wszystkie nadzieje 
uzdrowienia parlamentu austryackiego nie są 
j e l c z e  płonne.

Jf żeli rząd węgierski nowemu zamiaro­
wi, aby ausf.ryaoką izbę posłów pobudzić do 
w ypełniłeś, swych powinności, sprzyja i po
śmmmmmmmmmmmmamtmmmnmmammmmmm

pier t wedle sił swych, to działa on tylko w 
dachu prawaopańshwowego stosunku Węgier 
do Austryi i z? względów na własue pragaie- 
ni6 utrzymani* ekonomi jznuj wspólności Au- 
str  > Węgier. Ź idne  stronnictwo,, któro stoi na 
gruncie pra wnopaństwowych premis stosunku 
obu poló v monarchii, i które chce ekonomi- 
czneg i sojuszu z Austryą, nie m< że nic mieć 
przeciw tej taktyce rządu  węgierskiego, tem 
mniej, że przez krótkotrwałe wyczekanie wy­
padków w parlamencie ausryackim m e preju- 
dykuje się wcale ani pod względem formy, 
ani pod względem is*oty samoistnego usta­
wodawstwa.

Wywody swoje kończy Pester Lloyd ape­
lem do obitrnkoyi n ie m ie c k ie j  w Austryi, 
mówiąc: „Tak więc Niemcy są wyłąoznymi
panami sytuacyi i wszelkioh kw esy j, które 
się łąozą z odnowieniem ugody ełowo-han- 
dlowej. Od nioh zależy, ozy formy między­
państwowego stosunku ekonomicznego mo- 
narohii, który okazał się korzystnym, mają 
pozostać nienaruszone, ozy zmienione lub oba­
lone, a jeżeli są przekonani o tem, co ioh 
dzienniki oodziennie głoszą, w oo my jednak 
nie wierzymy, mianowioie o tem, że integral­
ność związku ekonomicznego jest identyozną 
z integralnością prawnopaństwowego związkn, 
to mnszą przeoież nabrać poczuoia, że od nioh 
zależą warunki stancwiska mooarstwowego, 
ba nawet warunki egzystencyi całej monar­
chii. A teraz raz jeszcze daną im będzie spo­
sobność dowieść, czy dla tak ważnych intere­
sów mają zmysł i seroe, ozy w ogóle dla ży­
wotności austryackiej są potrzebni, ozy nie. 
Jeżeli dadzą sobie te as świadectwo ujemne, to 
wybiła dla nich godzina własnej zagłady.

„Potrzeby bytu monarohii znajdą swoje 
zaspokojenie w b r e w  Niemoom i bez nioh, 
a jeżeli nie ebeą przyozyniaó się do stwo­
rzenia waruuków bytu dla monarohii, to 
sprawa ich zaocznie na ioh szkodę zostanie 
rozstrzygniętą.

„Nie troska o ekonomiczne potrzeby 
Węgier kużo nam tak mówić, bo gdyby dal 
sze trwanie obstrukcyi w austryaokiej Izbie 
posłów parło nas kouieoznie do samoistnego 
uregulowania stosunków i do kousekwenoyi, 
które stąd wynikają, to mog ibyśmy z uczu­
cia maohiawelizmu tylko życzyć sobie, aby 
ta obstrukeya Niemców nie nstała; ona j e s t  
w o d ą  n a  n a s z  m ł y n .  Jesteśmy jednak da- 
leoy od tak egoistyoznyoh dążeń; pragniemy 
uozoiwie odnowienia starego paktu i nie 
chcemy dawnego stosunku z Niemcami au- 
stryackimi zrywać, jeżeli sami nas do tego 
nie zmuszą. Rząd węgierski występując z żą­
daniem, aby austryackiemu parlamentowi je ­
szcze raz dano sposobność do konstytucyj­
nego załatwienia przedłożeń ugodowych, 
działał tylko w myśl naszej powszechnej 
opinii.

.Jeżeli więc Niemoy od tego naturalnego 
zadania się nsuną dla swego jęczącego sporu 
językowego, to ze względu na losy monar­
ohii obciążą się taką odpowiedzialnością, któ 
rej ioh siły nie zniosą i zerwą wszystkie wę­
zły wspólności Auslryi z Węgramiu.

Zdaje się, że dość silnie Pester L lo y d  
zamarkował, iż obstrukoya Niemoów w Au- 
stryi jest wodą na młyn węgierski — co od 
dawna podnosiliśmy —» jako też, że Niemoy 
i w obecnej chwili trwając w opozyoyi, sami 
sobie zagładę zgotują.

Czy przestroga półurzędowego organu 
węgierskiego podziała kojąoo na roznamię- 
tmonych wywodami Sehóuerera, Wolfa it. — 
zobaczymy.

Lwów d. 1 września.
Jutro, pojutrze, na każdy sposób za kil­

ka dni armia anglo-egipska zdobędzie Ojq- 
durman, stolicę ohalifa mahdzistów ożyli der­
wiszów, położoną nad Nilem naprzeciw zbu 
rzonego przez nioh. Chartumu. Skońozy się 
oiekawy epizod dziejowy, jeden z ostatnioh, 
a może ostatni podryg konwulsyjny polity- 
oznego mahometanizmu, naznaozony hańbą 
imienia angielskiego. Zrazu bowiem Anglioy 
wpływami swemi wszystko ozynili, aby ze- 
szozuplał Egipt, który zdobył powoli nawet 
kraje Sudanu» leżąoe w sercu Afryki — za- 
późno opatrzyli się, że potok rwisty, któremu 
radzi byli, zamienił się w szaloną powódź. 
Krwią swoioh pułków przypłaoili Anglicy ten 
błąd egoizmu, a zwłaszcza zgonem szlache­
tnego Gordona, który oswobodziwszy Chiny 
od piekielnej rewoluoyi tajpingów, wstąpił 
w służbę egipską, zajął najtrudniejszą pozy- 
oyę Chartum, i poległ, ponieważ Anglioy — 
z umysłu pomooy mu wozas nie dali. Char- 
tum został zburzony, i obrońcy wyoięoi albo 
w łyka zabrani — i dopiero wtedy otworzyły 
się oozy Anglikom.

Pod wodzą zręcznego, cierpliwego, wy­
trwałego sirdara (naczelnego wodza egipskie 
go) Kitchenera baszy, wojska anglo-egipskie 

' krok za krokiem posuwały się ku ognisku 
mahdzizmu, budząc wąskie koleje przez pu­
stynie i prowadząc Nilem oięższe materyały 
i armaty dla oozyszozenia brzegów. Położe­
nie obeone tamże podaliśmy przed kilkoma 
dniami, a ostatni telegram z d. 28 sierpnia, 
z obozu pod Hegair (naprzeoiw wyspy Roy- 
an) donosi

i „Z pagórka na Royanie można dojrzeó 
Omdurman. Biały grobowieo zmarłego mah- 
diego odbija na tle domów. Synowiec za­
mordowanego w Chartumie Gordona baszy 
pierwszy zwróoił uwagę na ten biały punkt. 
Oddalenie wynosi msło oo nad 80 mil (an­
gielskiej ; tyle oo ośm mil naszyoh). Patrole 
jen. Huntera ciągle natykają się na derwi­
szów, którzy jednak zawsze rejterują, oba- 
ozy wszy naszyoh. Wedle ostatnioh raportów 

jchalif skupił swoje siły, zamierza on bronić 
■ię rozpaozliwie.

Poohód naszyoh wojsk z Wad Hamed 
przez skały Szabluki był aroyuoiążliwy; mu­
siano brnąć piaskami. Przybyli zbiegi, którzy 
Omdnrmana duia 23 sierpnia opuścili, dzielne 
męskie postaoie, uzbrojeni tylko w szable.

Wszyscy zgodnie powiadają, że ohalif z ar­
mią swoją stoi w Omdurmanie ; przednie cza­
ty zajmują Kerreri, jazda strzeże obozu w Dźe- 
bel Atczan. Gorąco się wzmaga, ale lekki 
wia r pociąga. Stan zdrowia armii je s t po­
myślny. Każda brygada ma po pięó szpitali; 
główny szpital w Atbarze; oiężko ohorzy, 
którzy transportu koleją nie znoszą, będą ło­
dziami w dół Nilu wysyłani “

Tak więc Omdurman wkró^oe zostanie 
zajęty, a zarazem zmieni się cała przyszłość 
Egiptu i olbrzymiego dorzecza Nilu, a może 
inne jeszcze doniosłe w dziejach wynikną na­
stępstwa. Dlatego nie od rzeczy będzie podaó 
główne mementa ruchu mahdzistów czyli der­
wiszów, przyczem uwzględnić należy nasze u- 
wagi, na wstępie umieszozone, co do An­
glików.

W sierpniu 1881 obwołsł się Mahomet 
Aohmet, należący do j  ̂ dn *j z najfanatyozniej- 
szych, sięgająoyoh aż do Maroku sekt muzuł­
mańskich, mahdim, tj. zastępcą „proroka" (Ma­
hometa) i jako „bioz Boży" począł misyę swo­
ją, niszoząo wszystko ogniem i mieczem w Su­
danie. W styozniu r. 1883 kapitulowały egip­
skie forpoczty w Bara i El Obeid, a w jesieni 
tego roku ponosiły wojska egipskie klęskę za 
klęską W październiku została armia Hicks 
baszy (Anglika) pod Szekan w pochodzie do 
El Obeid zniszozoną i mahdziści przeoięli ko- 
munikacyę Sinkatu z Suakimem (nad Czer- 
wonem morzem)., W grudniu musiał ostate­
cznie Slatin basza (Austryak) pod Omshango 
kapitulować.

W styozniu 1884 nis .czyli mahdziśoi 
pod Febel Klebir armię Bakera baszy (Angli­
ka). Dnia 18 lutego przybył Gordon (Anglik) 
do Chartumu i w lutym jeszoze wylądowało 
4000 wojska angie'skiego pod wodzą jenerała 
Geralda Grahama w Snakimie. W potyozoe d. 
29 lutego pod E l Teb poległo 1500 a d. I I  
maroa w bitwie pod Tamai 2000 mahdzistów. 
D. 28 kwietnia zaszły ntarozki pod Dem Zu- 
beir i Bahr el Ghazel, wojsko egipskie pod 
wodz^ Sugtona beja uciekło., D. 20 maja za 
jęli mahdziśoi Baber i Gordon basza w Char- 
tnmie został zewsząd odoięty. D. 30 sierpnia 
wyjechał z Londynu' lord Wolseley (pogrom­
ca Arabiego baszy, dziś naozelny hetman 
wojsk angielskich), aby stanąć na izele posił­
ków dla Gordona.

We wrześniu poległ pod Om Dnrmanem 
drugi w komendzie po Gordonie Mahomet ba­
sza, który mahdzistów pod Chartumem kilka 
razy był pogromił i odp?rł. Dnia 10 września 
wysłał Gordon pułkownika Stewarta i konzu- 
la francuskiego Harbina parowoem w dół Ni­
lu; parowieo jednak dnia 18 ustrzągł na skale 
o 30 mil angielskich powyżej Abu Hamed, i 
wszysoy zostali w ohaoie pod Hebbech wy­
mordowani.

Dnia 17 styoznia 1885 zaszła bitwa pod 
Abu Klea. Dnia 21 styoznia spotykają się na 
Nilu posiłki angielskie z jednym parowoem 
gordonowym, który się 112 dni bronił mah- 
dzistom. Dnia 24 wsiadł sir C. Wilson w Ga- 
bat na statki, aby dotrzeć do Chartumu, ale 
przybył dopiero dnia 28 stycznia, więc o dwa

dni zapóżno, gdy dnia 26 mahdziśoi Chartum 
zdobyli i Gordona lanoami zabili. Dnia 7 lu­
tego otrzymał Wolseley ścisły nakaz zdobyć 
napowrót Chartum ; dnia 10 zaszła potyozka 
pod Kerbehon, w której jenerał Earle poległ, 
a już dnia 15 lutego poczęła angielska wy­
prawa swój odwrót haniebny. Dnia 22 maroa 
uderzyli mahdziści na warowny obóz Mac 
Neilla pod Zaribą i ciężkie straty mu zadali.

W maju 1895 rozeszła się wiadomość, 
że Mahomet Ali (raahdi) zamierza w targnąć' 
do Egiptu, ale d. 14 lipca mahdi umarł i oha- 
lifem (naczelnikiem wiernych) został Abdul- 
lah, do dzisiaj rządząoy. D. 15 ozerwoa cofnęli 
się byli tymczasem Anglioy z Dongoli, wy­
prawa nilowa została zwiniętą, a natomiast 
otworzono armię połową z główną kwaterą 
w Assuanie. D. 26 września wyrusza jenerał 
mahdzistów Nejumi z Omdurmann, aby w tar­
gnąć do Egiptu, ale pobity pod ' Gennis oofa 
się.

W kwietniu 1886 ustanowiono stałą głó­
wną kwaterę anglo egipskiej armii sudańskiej 
w Wadi Halfa; wszystkie położone dalej ku 
południowi forpóozty ściągnięte.

Na r. 1817 przypada organizaoya wypra­
wy Emina baszy (żyda ze Slązka pruskiego, 
gubernatora egipskiej prowinoyi Ekwatoryal- 
nej), ale wyprawa ta w grudniu 1889 z ni- 
ozem wróoiła do Zanzibaru. Tymczasem po­
nieśli- mahdziśoi d. 20 grudnia' 1888 klęskę 
pod Suakim. Już wtedy okazało się, że pO- 
ozątkowy ioh fanatyzm zwolniał, i Jńtństwo 
ioh ooraz bardziej podupadało.

D. 13 marca roku zeszłego postanowił 
rząd angielski odbić mahdzistom Sudan pod 
wodzą Kitchenera 'baszy.

Dnia 7 ozerwoa pobito przednie ozaty 
mahdzistów po3 Teket, nazajutrz zajęto Su- 
ardę; dnia 19 września pobito uoiekająoego 
nieprzyjaoiela w potyoaoe pod Hafiu i dnia 
23 września wszedł sirdar do Dongoli, aby 
tam w spokoju dalsze czynić przygotowania. 
W sierpniu poczęto kaińpamę na nowo; dnia 
7 sierpnia zajmhje Kitc/hener Abu1 Hamed; 
w październiku wykońozoną zostaje kolej' 
z Wadi Halfa do Abu Hamed. Drobna utar- 
ozka z dnia 31 października pod Metemmeh, 
w której także angielskie łodzie kanonierskie 
udział biorą, końozy kampanię zeszłoroozną. 
Tylko jeszoze dnia 7 grudnia zajęły sprzyja- 
jąoe Anglikom plemiona Berber, który mah­
dziści byli opuśoili.

Tego roku zajęto dnia 2 kwietnia Shen- 
de, następnie zadano mahdzistom straszliwą 
klęskę pod Nahileh nad rzeką Atbarą, gdzie 
silny ozelny oddział ohalifa pod wodzą emira 
Mahmuda zniszczono i emir popadł w nie­
wolę.

Dzisiaj zapewne poozął się bój pod sa­
mym Omdurmanem — i ostatnia ohwila pań­
stwa derwiszów.

Kotatki z podróży cyklisty.
Spisa!

Jarosław Pieniążek.

(Ciąg dalszy).
We wtorek dnia 26 lipca już o 5 rano 

byliśmy na nogaoh, pilno nam bowiem było 
jak najprędzej dostać się do Kamieńca. Poże­
gnawszy uprzejmi* gośoinnych naszych go­
spodarzy, ruszyliśmy żywo ku granioy. Tuż 
przed miastem na Zbruozu spostrzegliśmy au- 
stryaokioh strażników, którzy oglądnąwszy 
nas i nasze maszyny, bez zwłoki i jakichkol­
wiek formalności, pozwolili nam jeohaó dalej. 
Połowa mostu należy do nas, droga już do 
Rosyi, tu i  za mostem spnszozony na ziemi 
łańouoh, a przy nim rosyjski objeszozyk. Wy­
kazaliśmy się przepustkami, wystawionemi 
przez starostę borszozowskiego i wkroozy- 
liśmy na ziemię łez, ucisku i... względnego do­
brobytu.

Na komorze zatrzymano nas przeszło 
trzy godziny. Już drugi raz mi się zdarza, 
że pierwszy przejeżdżam na rowerze przez 
komorę rosyjską — stąd zamęt — i nieświa­

domość — jak postąpić z nami. Tak było 
przed dwoma laty w Sandomierzu — tak też 
ter/z  tutaj. Ułatwiłem, no prawda, drogę tym, 
c i po remie przejeżdżać będą, ale się naoze- 
kałom i wynudziłem bez końca, gdy |'ża l mi 
było każdej chwili straocnej, którą mogłem 
był spędzić w Kamieńcu. Cała komora zawie­
siła zwykłe ozynnośei, urzędnicy chodzili, na 
radzali się, wertowali przepisy, a podozas te ­
go jeden z nich przeszukiwał ks ęgi, ozy nie 
ma nas przypadkiem pomiędzy tymi, którym 
wstęp zakazany.

Jakkolwiek trwało to wszystko, jak  już 
rzekłem, przeszło trzy godziny, wyznać na­
leży, że nie było w tem ani oienia sekatury 
lub złej woli, ja wyłąoznie tylko nieświado­
mość, jak w tym wypadku postąpić. Nareszcie 
po spisaniu masy papieru, rozmaityoh rewer­
sów, kwitów i kontrakwitów, któreśmy wszyst­
kie aż oztery razy podpisać musieli, śoiągnię- 
to z nas po rs. 18 i kop. 70 od maszyny, opa­
trzono je  plombą i pozwolono nam jeohaó 
dalej w imię boże.

Można sobie wyobrazić w jakiem tempie 
puśoiliśmy się zaraz z miejsca, tem bardziej, 
że droga równa i gładka. Przed Żwańoem 
stroma góra, pod którą idąo piechotą — mie­
liśmy po za sobą widok na majestatyczny już 
tutaj Dniestr i na lewo malowniczo na górze 
położony Chocim. Od granioy austryaokiej do 
Kamieńca je st 25 kl. i bylibyśmy stanęli tam

nierównie prędzej, gdyby nie to, że na 5 kl. 
przed miastem zaozyna się góra wykładana 
nieforemnemi kamieniami, po któryoh ani naj­
lepszy cyklista nie pojedzie, ani najtęższa 
maszyna nie wytrzyma. Już to oałe miasto 
ma bruk tak haniebny o jakim, kto go 
nie widział, pojęoia mieć nie może. Ale oo 
nas to obchodziło, gdyśmy się zbliżali do 
upragnionego oelu. Z nieba leciała ogień i 
siarka, gorąco było okropne, upadaliśmy pra­
wie ze zmęozenia, lecz mimo to ooraz szyb- 
oiej oiągnęliśmy nasze maszyny do góry.

Czem bliżej Kamieńoa, tem bardziej oie­
kawy i zajmujący widok, który doohodzi do 
maksimum, gdy się wjeżdża już w właśoiwe 
miasto, mająo po prawej olbrzymie, stare for- 
tyfikaoye, a przed sobą most roznięty niesły­
chanie wysoko, podnim malutkie domki, a po 
zanim znów coraz wyżej się pnąoy Kamieniec 
Podolski.

Miasto ze wszeoh miar oiekawe, orygi-. 
nalne, położone tak, jak żadno może na świe- 
oie, bo na stromej, jakby ręką ludzką wznie­
sionej skale, otoczone u podnóża wodami 
Smotryoza, i oddzielone znów, takimźe sa­
mym stromym brzegiem. Ani — ile podo­
bna dokładny opis, ani wyborne fotografie, 
które z sobą stamtąd zabrałem — nie dadzą 
o tem pojęoia, trzeba to widzieć, aby mieć o 
tem wyobrażenie. Miasto oiekawe, ale i smu­
tne zarazem. A wszakżeż to Polska I a wszak

to „złoty kluoz do granic Rzeczypospolitej0, 
jak dawniej, mawiano, a wszak to „baszta 
ręką Boga na obronę Polski zbudowana" i w 
tem mieście przez dwa dni nie widziałem 
nikogo próoz żydów i Moskali, nie słyszałem 
jednegc polskiego słowa.

Niechże Bóg broni, aby było tak isto­
tnie — polskość tam jest, być musi i będzie, 
ale się kryje po domach, w któryoh byó nie 
miałem sposobności — tak jednak, jak się 
przedstawia po wierzohu, budzi żal i rozpacz 
prawdziwą.

Mam nadzieję, że ozytelnik mi wybaozy, 
że przerywam, a nawet wdzięozny byó po­
winien, że zamiast narzuoaó mu moje nie 
zawsze może trafne spostrzeżenia w tem 
miejoa otwieram „ W i e l k ą  e n o y k l o p e d y ę  
O r g e l b r a n d a *  i z trzynastego tomu wy­
pisuję w streszczeniu, oo tam znalazłem: 

„Kamieniec podolski w dawnem woje­
wództwie podolskiem nad rzeką Smotryozem. 
Według podania, gdy Podole przeszło pod 
panowanie książąt litewskioh. Kor jat, jeden z 
synów Olgierda naszedł przypadkiem na miej­
soe, gdzie, jest Kamienieo, a ujrzawszy obron- 
nośó miejsca gród ten założył. Podług histo- 
ryoznyoh podań zwano je, Kłepidawa i Petri- 
dawa. Klepidawą nazywali Grecy, znająo tę 
okolicę niedostępną i do okrycia sposobną 
od greokićgo słowa : klaptis — złodziej — Pe- 
tridawą nazywali wygnańoy rzymsoy od sło­

wa : petris — skała. Od pierwszego założenia 
Kamienieo był twierdzą bardso obronną. Naj­
dawniejszą o nim wzmiankę znajdujemy w 
Długoszu po rokiem 1218. W roku 1385 obiegł 
Witołd Kamienieo w którym się zamknął Fie­
dor Korjatowio*. Nie byłby siłą zdobył waro­
wnego grodu, ale się wkradła niezgoda po­
między załogą. Zamek się poddał, a Witold 
oałe Podole wcielił do wielkiego Księstwa 
litewskiego. Kamienieo już wtedy zamieszki­
wali Polaoy, Rusini i Ormianie. Po śmieroi 
Witolda 1430 panowie podolscy zajęli go na 
rzecz króla polskiego. W 1432 Jagiełło po­
twierdza używanie prawa magdeburskiego. 
Następni królowie udzielają Kamieńcowi ró- 
żnyoh przywilejów, a Zygmunt III w r. 1594 
porównał Kamienieo w prawaoh, przywile- 
jaoh i wolnościach ze Lwowem, a w 1598 za­
bronił żydom osiadać w mieście. Stryjkow­
ski i Gwagnin malują nam w tyoh czasaoh 
Kamieniec, jako twierdzę obronną i nie do 
zdobycia, warowną samą naturą. W (roku 1620 
Sejm poleoił opatrzyć ją  w strzelbę, prochy 
i silną załogę. Zaiaz w następnym 1621 rokn 
Sułtan Osman korzystając z zamięszania z 
powedu zgonu hetmana Chodkiewioza prze­
chodzi Dniestr z zamiarem zdobycia Ka­
mieńoa. Ujrzawszy skalistą warownię pyta 
jednego ze swoich : -

— Kto ją  postawił?
(C. d. n.)

Parasolki, Paski i Żaboty najmodniejsze pieca t fieia utaie MiK<i t AAi(.LL »'w
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Znowu Dreyfus.
Lwów d. 1 września.

Sprawa Dreyfusa, niepokojąoa Franoyą 
o«l tak długiego oaaau — w nową snów fazą 
weszła. Zaledwie w środą doniesiono o uwię- 
mieniu pułkownika Henry’ego na romkaE mi­
nistra wojny, a już najbliższe telegramy przy­
niosły dalsze sensaoyjne wiadomośoi: Henry 
odebrał aobie żyoie w więzieniu, poderżnąw­
szy sobie gardło brsytwą, — na radEie mini­
ster yalnej premydent rseoay pospolitej Faure 
podpisał dekret wydaląjąoy majora Esterha­
z e g o  e  armii, a wressoie smof aatabu jene- 
ralnego armii franouak.ej Boiadefire podał 
sią do dymiayi a naatąpoą jego bądaie prawdo 
podobnie Renouand.

Skutkiem nowyoh odkryć i majśó prasa 
aprsyjająoa żydom tern głośniej przemawia ma 
rewiEyą procesu Dreyfusa — prmeoiwna taś 
tern słabmy opór temu stawia.

O ostatnioh ząjśoiaoh ogłoamono urządo- 
wnie w Paryżu naatąpująoe SEoaegóły:

Caraignao natychmiast po objąoin teki 
ministra wojny był mdeoydowany zakońozyó 
wresmoie sprawą Dreyfaasa bea wEglądu na 
to, jakie to mogło wywołać konaekwenuye.

Zarsądaił wiąo nowe doohodzenia, które 
poleoił prEeprowadsić jednemu oficerowi me 
swej kanoelaryi. Nadto romkasał min. Caraig- 
nao jak najdokładniej obadać wsmystkie akta 
dotyoaąoe sprawy Dreyfasa, oras Easiągnąć 
jak nąj dokładniej sayob informaoyj o ajentaoh 
tajnych, któray biuru informacyjnemu przesy­
łali roamaite akta.

Dnia 15 sierpnia badał ów oficer przy 
świetle lampy list, pisany raekomo prasa je  
dnego attaohś wojskowego do swego kolegi 
a cdoaytany w swoim oaasie praea Oaraigna- 
oa w parlamenoie jako dowód winy Dreyfasa. 
Praeglądająo list ten do światła lampy zoba- 
eaył ów ofioer, iś papier listu miał wprawdzie 
podebne leoa w raeoaywistośoi inne anaki 
wodne, andśeloten, którego aawaae uiywał 
do pisania aator owego listu (attaohó niemie- 
oki a Paryśa Schwaraenkopppen).

Ofloer ów aawiadomił o tern natychmiast 
Caraignaoa, który wyoeekał a i do powrotu 
pułkownika Henry’ego a urlopu. Onsgdaj ka 
aał go do siebie aawełaó i w obeonośoi jene­
rałów 6onae’a, Boiadeffre’a i Rogera, pooaął 
go prsesluohiwaó.

Na podniesione praea Caraignaoa wąt 
pliwośoi o autentyoanośoi listu, odpowiedaiał 
Henry, śe list jest autentyoanym i w długiej 
przemowie starał sią udowodn.ć antenty- 
ozność liatu. Caraignae awróoił wówoaas uwa­
gą na róinioe w anakaoh wodnyoh papieru i 
aapytsł Henry’ego, omy go prmypadkowo któ­
ry ae arąoanyoh osaustów nie wywiódł w 
pole. Gdy Henry obstawał pray swoioh 
twierdaeniaoh, oświadoaył mu Caraignao 
wprost, i i  jego samego uwaia aa fałszerza. 
Henry wypierał sią pocoątkowo, później 
prmyanał sią, i i  dopisał tylko ostatnie Edenie. 
Caraignao saapelował do honoru iołnierakie- 
go Henry'ego, poomem Henry prmyanał sią, ie  
oały list ofałsaował. Po prsesłuohaniu tern, 
które trwało prmesslo godainą, minister woj­
ny poleoił go areamtowaó i odprowadsono 
Henry’ego do wiąEienia w Mont 'falerien.

List ów sfałszowany prpea Henry'ego 
jest mnaoBniejsmej wagi. Dotyoay on omawia- 
wianej kilkakrotnie w prooesie Zoli kartki 
pisanej praea pewnego Eagraniosnego dyplo­
maty do drugiego: „Nie mów pan nio, ie
byliśmy w stosunku a tym żydem*. Kartka 
ta stanowiła niemal dowód winy Dreyfasa — 
a w sferach aatabu jensralnego francuskiego 
nie miano wątpliwośoi, ie  pisał ją niemieoki 
attaohś wojskowy pray ambasadsie w Paryiu 
dohwerakoppen do włoskiego attaohś Parnia- 
sardiego.

Autentyosnośó tego dokumentu stwier- 
dEili praysiągą podoaaa prooesu Z oli: j r n e  ał 
Boiedefifre, Pellieuz i Gense, a Boiadeffr* gro- 
Eił nawet wóweaas podaniem sią do dymiayi. 
Minister Caraignae na interpelaoyą wniesioną 
w parlamenoie francuskim 17 lipoa b. r. w 
sprawie Dreyfasa, odpowiadająo, odesytał ów 
list i dodał: „Po grnntownem mbadaniu stwier- 
daiłem moralną i materyalną autentyczność 
tego dokumentu. Po tern oświadomeniu % izbie 
Caraignaoa, jenerał Pioquart w liśoie otwar­
tym do Brissona napisał: „Potrafią dowieść, 
że obie odosytane prses min. Caraignaoa de­
pesze attaehi wojskowego nie odnosmą sią do 
Dreyftisa, a trzeci przezeń odozytany doku­
ment jest sfałszowany*.

Po ogłoszeniu tego listu otwartego aostał 
P.oąnart aresatowany i wytoomonu mu prooes.

Tymczasem pokasuje sią, }ła w ostatnim 
prsynaj mniej punkoie Pioąuart miał słu­
szność.

W jaką dalszą fazą wejdzie sprawa 
Dreyfasa, gorąoskująoa umysły franouskie, nie­
daleka przyszłość okaże.

Z Berlina telegrafują o n iej: Niespodzie­
wany Ewrot w sprawie Dreyfasa wywołał tu 
wielkie wrażenie. Fakt, iż były attaohś nie 
mieoki przy ambasadsie w Paryżu pułkownik 
Mohwarmkoppen otraymał informaoye od £  
sterhaEy’ego i od nikogo wiąoej tylko od 
£sterhaay’ego, stwierdaił w niesbity sposób 
hr. Oasella. Pisma berlińskie dodają, iż atta­
ohś niemieoki wypełniał tylko swój obowią- 
sek, jeżeli starał sią dostaó informaoye o ile 
sią tylko dało i  skąd sią tylko dało. Już da­

wniej niemieoki ambasador w Paryża hr. 
Munster, zawiadomił wpływowe koła franou- 
skie, że w Berlinie są gotowi na źyozenie 
rządu franouskiego udzielić poafnych infor­
maoyj we wszystkioh kwestyaoh dotyoząoyoh 
sprawy Dreyfusa, aie rząd franouski nie zro­
bił z tej propoayoyi użytku. Dsiś, gdy wska- 
tek zeznań Henry’ego, odkryto nowe fałszer­
stwo, prawda zapewne nawet bez wyjaśnień 
ae strony Niemieo bądzie mnsiała wyjść na 
wiersoh.

N a s 2 a  g a z o w n i a .

Lwów d. 1. września,
I.

W tej chwili, w której ostatnia nrnnta 
miesiąca sierpnia, zeszła sią z pierwszą minu­
tą miesiąoa września, a wiąo w n o c y  dzielącej 
dsień 31 sierpnia od l września 1898, prze­
stała gazownia we Lwowie, być własnością 
Niemców.

W owej nooy przeszła bowiem z uderza 
niem godziny dwunastej ta wielce apraguiona 
obwiła, której przybyoia wyczekiwaliśmy tyle 
lat ile Mahomet potrzebował do napisania 
korana — lat 40!

Kontrakt Eawarty w roku 1858 miądzy 
gminą miasta Lwowa a Towarzystwem gazo- 
wem w Dessau na lat OEterdzieśoi, skońozył 
sią bowiem w owej pamiątnej nooy o godzi­
nie duohówl

Gaz który teraz świeoi na ulioaoh na­
szego grodu, jest wiąo jaż gazem n a s z y m '  
Pogardziliśmy milionem guldenów, które To­
warzystwo Deasauskie za przedłużanie kon­
traktu aa lat 10 nam dawało, aby prędzej 
doozehać sią oh wili, w której miasto nasze 
blaskiem gazu własnego zajaśnieje. Dooeeka 
liśmy sią jej.

Objąwszy gazownią we własny zarząd 
bądzie gmina miasta Lwowa zmuszoną liczyć 
sią z daleko idąoą redukoyą oen gaza, bo o- 
bywatel® miasta, zrzekaj ąo sią owego miliona, 
nabyli prawo pobierania gazu po oenaeh n iż­
szy oh. Płaoili oni wseakżeż przez lat 10 Ea 
gaz wysoką oeną, ąby w przyszłości uzy­
skać oeny niższe. Chwila oczekiwana teraz 
nadeszła. Mamy wiąo nadzieją, że oeny gaeu 
sią obniżą.

Leoz na tern nie dosyć I — Naszej gazo­
wni przypadnie także zadanie oświetlać mia­
sto rząsiśoiej, a wiąo wyrabiać gazu wiąoej 
świetlnego, jakoteż rozszerzyć dzisiejsze 
terytoryum obsługiwane gazem.

Gazownia miejska ma wiąo wyrabiać 
światło lepsze, i ma go wyrabiać wiąoej, a 
oo ważniejsza, musi go wyrabiać tanio, aby 
prey niskioh oenaoh, mieć dochody na które 
lioey.

Zadanie jakiemu gazownia miejska spro­
stać winna, nie jest wiąo zbyt łatwe. Mamy- 
bowiem rozoiągnąó nową sieć rur w tyoh 
miejsoaoh gdzie obeonie nafta sią pali, mamy 
zwiąkszyś produkoyą gaeu, i musimy gaz wy­
rabiać taniej. Stoimy wią ■ preed zadaniem 
jakiego Towarzystwo Dessau nie miało.

We Wiedniu istnieją podobne stosunki 
Miasto buduje obeonie zakład własny, obie- 
oająo sobie koizyśoi nietylko ee eniżki oeny 
gazu której konsumenoi oczekują, ale także e 
fabrykaoyi gazu.

Lioeąo na owe koreyśoi, zdecydowała sią 
gmina miasta Wiednia wydać na budową no­
wej gazowni kwotą wynosząoą 22.266.446 zł. 
gdyż referent wykazał, że prodaknjąo rooznie 
po 86 milionów metrów kubioenych gazu (48 
razy wiąoej niż my produkujemy), sprzeda­
wać można konsumentom gaz taniej jak An- 
glioy dzisiaj go sprzedąją, i mimoto znaczne 
z prodykoyi mieć zyski.

Własne koszta wyrobu metra aześoien- 
nego gaeu wynoszą bowiem w Wiedniu jak 
wiadomo tylko 8 oenty. Cłnąo sprr udawać 
konsumentom 86 milionów metrów sześcien­
nych, trzeba wyrabiać w oałośoi około 100 
milionów, gdyż nadwyżka wyohodei na o- 
świetlanie ulio i ginie w przewodaoh.

Koszta wyrobu gaeu, wynoszą przeto 
rooznie 8 miliony guldenów. Do kosetów 
tyoh, trzeba jednak dolioeyó koszta oprooen- 
touania i umareania kapitału zakładowego, 
jakoteż raty składać sią mająoe rocznie po­
trzebne na odnową przyrządów.

Jeżeli okres amortyzaoyi wynosić ma 60 
lit , a kapitał ma być oprocentowanym po 4 
od sta, natenozas wynosi roozna rat* potree 
bna na oprooentowanie i umorzenie kapitału 
zakładowego 1,084.641 zł. a wiąo okrągło mi­
lion guldenów.

Roozna rata potrzebna na odnową ma- 
teryałów wynosi zwykle 3 pro. kapitała za­
kładowego, wyniesie wiąo okrągło dwie trze- 
oie miliona guldenów; Całkowite koszta wy­
robu gaeu wyniosą preeto 4 i dwie trzeoie mi­
liona gnldenów rooznie

Gdyby gazownia miejska oddawała kon­
sumentom prywatnym gaz po tej or de po 
jakiej wlaioioiele obeonej gazowni obowiązy­
wali sią dostaroaać gaz w razie przedłużenia 
kontraktu na lat deiesiąć <g. po 6 oentów ea 
meter kubiozny, natenozas sprzedająo rooznie 
po 86 milionów metrów sześoiennyob, miała­
by i  milionów guldenów rooznego doohodu, 
miałaby wiąo & miliona osystego zy­
sku.

Korzyść wiąo widoczna. Konsumenoi pry­
watni mieliby gaz po bajecznie niskioh ce­

nach, gazownia miejska robiłaby świetne iu- 
terasa.

Niestety — reeoey składają sią jednak 
inaczej I ,

Badowa nowego eakładu me bądzie ko­
sztować tylko 22,226.446 zł. jak  projektowa­
no, ale oo najmniej 85 milionów. Tyle bo 
wiem ja ż  kosztuje dzisiaj, pomimo że nie 
jest jeszoze zupełnie wykońozoną. A gmina 
miasta Wiednia nie bądzie sprzedawać kon­
sumentom rooznie po 86 milionów metrów 
sześoiennyoh gazu, jak pierwotnie liczono 
leoz tylko po 69 milionów, gdyż sądząo ze 
stanu prooesu, który gmiua w dwóch pierw­
szych instanoyauh przegrała, pozostanie do­
stawa 17 milionów metrów sześciennych wła 
śoioieloe staryoh zakładów.

Że zaś w takich warunkaoh miasto in­
teresu me zrobi, odgadnąć nietrudno. Rzecz 
przedstawi sią bowiem nastąpująco.

Chcąc konsumentom prywatnym odda­
wać rocznie po 69 milionów metrów sześcien­
nych gazu, trzeba wyrabiać 80 milionów. Wy­
rób tej ilośoi gaeu, kosztuje zaś, lioząo me­
ter seeśoienny po 8 o .n ty  240.000 zł. rooznie.

Oprocentowanie i umorzenie kapitału za­
kładowego 35 milionów, wyuosi wraz z ratą 
na odnową, rooznie 4,900 000 guldenów, skut­
kiem czego całkowite koszta wyrobu gazu 
wyniosą 7,300 000 zł.

Gdyby gazownia miejska sprzedawać 
miała gaz po 6 oentów ea metr kubiozny, na- 
tenozas miałaby tylko 4,140.000 zł. rooznego 
przychodu; miałaby wiąo o 8 miliony gulde­
nów mniej jak wydaje. Choąo wyjść ochronną 
rąką, musiałaby sprzedawać gaz po 107* ot. 
a wiąo sprzedawać go drożej jak go sprzedaje 
właścicielka starej gazowni, bo ta dostaroza 
konsumentom metra sześciennego gaeu po 9l/t 
oentów.

Widzimy wiąo, żc widoki wiedeńskioh 
konsumentów gaeu nie są świetne. Nawet i 
wtedy, gdyby gmina miasta Wiednia proces 
wygrała, nie bądą one ponątne, jeżeli gazo­
wnia miejska prey deisiejseym sposobie wy­
rabiania i przeprowadzania gaeu i nadal po­
zostanie.

Gostkowski.

Z izby sądowej*
(Zegnania obwinionego).

Rozprawa sanooka preeoiw Konstantemu 
Winiarskiemu jest jawną, a tylko niektóre 
jej epizody ee weglądu nz przyzwoitość pu- 
bliozną uznał trybunał - ea tajne. W pierw­
szym dniu rozprawy tj. w środą eeenawał 
rano sam Winiarski i tak reeoe przedstawiał: 
Pierwsza żona starsza była odammie o lat 
siedm, (a głąbokiem uozuoiem) ale ja w niej 
byłem oały roekoohany. Jeptem oałowiekiem 
gwałtownym, ale z nią nigdy nie preyoho- 
deiło do awantar. Kiedy wybuchałem, ona 
podohodeiła do mnie, obejmowała ea szyją, 
głaskała i ja odrazu łagodniałem. Miałem z 
nią dwoje deieoi, ale... ale... Tu sią roapłakał 

po przerwie mówił dalej: umarła przy drą­
giem dzieoku. Bóg widei robiłem oo mogłem, 
zwoływałem doktorów, nie pomogło... umarła... 
Cóż miałem robić, zostałem sam e dwojgiem 
dzieoi maleńkioh bee opieki, nie hoiałettn 
preytem, aby moje żyoie dawało powód do 
obmów, począłem sią oglądać za drugą żoną. 
Narajoua mi ośmnastoletnii panną Ruoińaką, 
wyohowanką ks. Biesiadeki go. Ująła mnie 
odraza powieraohownośoią. Wprawdaie była 
dla mnie zawsze zimną, ale już ea drugą by­
tnością ks. Biesiadeki urządził uroozyste za- 
rąozyny.

Brat jej rodzony na wzmianką o siostrze 
i nauczyciela dydzieńskim Pooałanie mówił 
mi, że „mogło do oeegoś złego przyjść* i że 
„w śyoiu bardzo był z tego niezadowolony". 
Podejrzenia sam powaiąłem dopiero po ślu­
bie. Dałem temu raz delikatnie wyruz, kiedy 
ona sią niedługo po ślubie wybierał* do spo­
wiedzi wielkanoonej. Powiedziałem do n iej: 
„Przyznaj sią, że preed śluhem nie miałaś 
żadnego stosunku ?“ Ona wzruszyła ramiona­
mi i odpowiedziała: „Albo ja wiem! Chyba 
we śniet" „Pamiątaj — odezwałem sią — że 
to Pan Bóg na deieoku, jeśli bądzie, nam ód- 
płaoil* „A dobrze — odparła". — Potem przy­
szła ta wizyta u ka. Biesiadzkiego. Ja sie- 
daiałem prey kartaoh, ale że żoną kochałem, 
od oeaau do ozasu spoglądałem na nią.

Tak w oiągu tego podr^edł ka. Biesia- 
dzki, oparł sią o stół i dziwnie jakoś we- 
■tohnął. Na to żona maja wrtała, wyszła 
i udała tią na starą p»eb^iie, a ks. Biesiadeki 
po niej, ale to jeszcze nie. tknąto mnie.

Dopiero na kolaoy;, kiedy żona siedaiała 
przy mnie, a ks. Biesiadeki stanął po drugiej 
stronie stołu i poroeumiewająoo mrugnął do 
niej, jz sią do niej odwróciłem i spojrzałem 
jej prosto w oozy. Ona na to zasłoniła mi 
rąką oozy i powiedziała: „Czego tak dziwnie 
na mnie patrzysz?*

Były też i inne seoeegóły, które mnie 
niepokoiły. Jedna a jej znajomych p. Orze- 
ohowska np. pisała do niej tuż po ślubie: 
„Teraz już tylko w modlitwzoh możesz wspo­
minać ukoohane osoby*. Przy tern ona nieme 
wobec mnie całowała fotografią ks. Biesiad z- 
kiego, a dla mnie, dla mąża, nigdy pooałuu- 
ku nie miała. Przyszło daieoko i wkrótce po­
tem oiążko aaohorowała. Żona odraza przy­
wiązała zią szalenie do oóreoeki, to też kie­
dy dowiedaiała sią, że lekarze nie robią na

dziei, wpadła w rozpacz i wtedy powiedziała 
mi, że wówozas przed spowiedzią mnie okła­
mała i że była ks. Biesiadzkiego kochanką 
Na to ja  do n ie j: „Bój sią Boga kobieto, po 
co ty  mi to mówisz?" — A ona na to: „Nie 
wiem — boją sią, aby pan Bóg za kłamstwo 
nie pokarał mnie na dziecku". Zakipiało we 
mnie, pooząłem nienawidzieó tego człowieka 
i odtąd nigdy nie byłem u niego.

Po pieniądze pisałem do księdza, bo 
choiałem uciec z tych stron, ale nie dla ża­
dnej choiwośoi, choó mi to akt oskarżenia 
zarzuca.

Zony nie brałem dla pieniędzy ale z mi­
łości szalonej, w której czy była i dzikość — 
nie wiem. Kochałem ją, a po owem wyznaniu 
jeszcze bp "dziej. Pragnąłem, aby mi okazała 
choć trosztą ozułości, ale daremnie. Rar chcia 
łe m ją  wzruszyć groźbą, że sią zabiję Uozj 
sałern listy pożegnalne do rodziny. Wziąłeu. 
strzelbą i wyjechałem, ale ona ani nawet me 
próbowała mnie zatrzymy waó ..

Zbliżała sią Wielkanoc. Przyjechała do 
nas Htapowa. Wieczorem w sobotę przyby 
też brat żony. Piliśmy po parą kieliszków 
wódki i wina, potem znów wódką i poszliśmy 
spać. Z drobnego powoda przyszło do awan 
tuty...

Żona wyskoczyła z łóżka, ja  ją chwyci­
łem za koszulą ozy ea włosy, nie wiem. Żona 
uciekła do drugiego pokoju, gdzie spał jej 
brat, ja  widocznie popądniłem za nią, bo tyle 
pamiątam, że Buciński we drzwiach mnie za 
trzymał. Wszyaoy troje wtedy zebrali sią, aby 
wyjechać. Ja myśląc o rozwodzie, wygotowa 
łem wspomnianą w akcie oskarżenia deki ara 
oyę. Miałem oddać żon: jej książeczkę cez z : 
duośji na 400 zł. ale ona nie w z ęła. Z&pyiu 
łem dokąd jadą. „Do Dydni" odpowiedzieli 
mi. „Pamiątaj Stasiu I — odezwałem sią do 
żony — że jeśli pojedzitsz do Dydni, to od­
jadziesz odemnie na zawsze." Oni odjechali. 
Ja  zostałem sam z dziećmi. Zebrał mnie ż- l 
wielki. „Oto mam świąta* myślałem sobi^. 
Nie mogłem wreszcie wytrzymać. Postanowi­
łem pojechać po żoną, a jeśliby nie chciała 
wrócić, odebrać sobie żyoie. Strzelby nie mo 
głem znaleśó, liuoiński podobno ją  schował, 
wziąłem wiąo nóż, który raz sobie kupiłem od 
Bożuiaka.

Pojechałem ea nimi, a po. drodze miałem 
przecie nadzieję, że żona nie pojedeie do nie­
nawistnej dla mnie Dydni, że pojadzie ze 
Stapową. Pomyliłem się. Od tej chwili nie 
pamiętam oo się ze mną działo. Jechałem z 
zamiarem odebrania sobie życia w obliczu 
ks. Biesiadzkiego, i gdyby nie to, że przy­
witał mnie brutalnie byłoby Bię może wszy 
stko inaczej skończyło. Csym go pchnął no 
żem i ile razy, nie wiem, żem zabił dowie 
działem się dopiero od ludzi i z dzienników.

Dzieoi po pierwszej żonie mojej odzie 
dziozyły dziwny kształt mego ucha, dziecko 
zaś po Kucińskiej tego znamienia me miało i 
to też było jednym z powodów podejrzeń 
moi oh.

Po przesłuchania jawnem Winiarskiego 
nastąpiła tajna ozęśó rozprawy, na której W - 
niarski opowia lał z najtajniejszymi szczegó­
łami, dlaoztgo żonę podejrzywał o niewiarą. 
Odozytano też kilka listów, pełnych najdra­
styczniejszych wyrażeń na temat niewiary 
żony.

Popołudniu przesłuchano ośmiu świad 
ków, mianowicie: ks. Ławrowskiego, włeśo 
oiela wsi Gedla, wójta z Odrzeohowy Palicę, 
chlebodawcą Winiarskiego Morawskiego, le­
śniczego z Odrzechowy Starzeokiego, karbo­
wego stamtąd Halką, arendarza Bartha i bra­
ta zamordowanej Kucińskiego, auskultanta są­
dowego n Krakowa. Wszyscy stwierdzili, że 
Winiarski był człowiekiem gwałtownego cha­
rakteru. Zresztą nie można mu było czynić 
innych zarzutów. Gedel znów i Ruoiński wy' 
stawili świetne świadectwo charakterowi ś. p. 
ks. Biesiadzkiego.

K R O N IK A .
Lwów dnia 1 Wrześnie

Wiadomości a dwora. Arcyks. Rainer 
w przejeździ* ze Lwowa do Wiednia zatrzy­
mał się w Izdebniku, a na manewry 9 kor­
pusu wróoi do Galicyi 13 bm.

Zapiski osobiste. P. Gustaw Mauthner, 
wieloe ceniony radoa namiestnictwa i szef 
biura prezydyalnego, po sześciotygodniowym 
urlopie powrócił i objął urzędowanie.

Minister Jądrzejowicz bawi w Galicyi.
Hlanowauia. Profesorami gimnazyalnymi 

zostali zamianowani: Bazyli Bileoki z Sam­
bora dla ruskiego gimnązyum lwowskiego, 
dr. Antoni Karpiel ze Stryja dla III gimna- 
zyum krakowskiego i dr. Tadeusz Wiśniowski 
z Kołomyi dla lwowskiego gimazyum im. 
Franoiszka Józefa.

Rzeoeywistymi nauczycielami gimnazyal­
nymi zostali zamianowani: Ludwik Młynek z 
Buoeaoza dla szkoły realnej tarnowskiej, Sta­
nisław Bielawski dla Kołomyi, Emil Kłodni 
oki z Sambora dla ruskich paralelek kołomyj- 
skich, Jarosław Łomnicki asystent lwowskiej 
politeohniki dla Kołomyi, Józef Mazur ze 
Stanisławowa dia Bucaacza, Piotr Mistyński z 
Sambora dla Jarosławia, Michał Rybaczek z 
Bochni dla ruskich paralelek kołomyjskich, 
dr. Tadeusz Troskolański z Przemyśla dla 
Sambora, Jan Załuski ee Lwowa dla Jaro­
sławia.

Prowizorycznym nauczycielem gimnazya-- 
nym został zamianowany Ignaoy Babski z 
Rzeszowa dla Buozaoza.

Odznaczenie. Cesarz nadał tytuł radcy 
cesarskiego lekarzowi z Aleppa drowi Józe­
fowi Zakrzewskiego.

Ze sfer notaryaliiyels. Notarynsz dr. 
Tadeusz Biliński przeniesiony został ze S.-fa­
łatu do Kołomyi.

Przeniesienie szlachectwa. Cesarz tuzy 
znał kadetowi szkoły wojskowej w W< sk.r- 
chen p. ReLe eques de Młocki Dziobc * 9*.i. 
tynowi pani Heleny z Młocko MłockicL My­
słowskiej, prawo starożytnego szlachn j wa 
polskiego stanu rycerskiego.

Sprawy wojskowe. Cesara 1 bm. ąahu- 
z a ł : 1) utworzyć brygadę obrony krajom «j w 
Czerniowcaoh, 2) utworzyć piesae pułki uLro- 
ny krajowej nr. 9, 10, 11 i 12 w obrębie ko­
mendy obrony krajowej w Josefstadzie oraz 
piesze pułki obrony krajowej nr. 19, 20 i 22 
w obrębie komendy obrony krajowej we 
Lwowie. Pułki mieć bądą po 3 bataljony polne
1 jeden kadr uzupełniający, 3) podzielić tery- 
tory a obrony krajowej wa Lwowie i w Josef­
stadzie na 5 okrągów obrony krajowej oraz 
pięć okrągów pospolitego ruszenia 4) ntwo- 
rayó komendy pospolitego ruszeniu w Jo- 
spfstadzie nr. 9, 10, 11, 12 i 30, a we Lwowie 
nr. 19, 20, 22, 35 i 36.

Spis rozpraw, które sądzone bądą w IV 
kadencyi sądów pr*ys ,-głynh lwowskich roz- 
p jczynającej sią w d. 2 bm. jest następująoy: 
M. Wilder za kradzież, 3 bm. Mokr. Bojko w a 
ea dzieciobójstwo, 5 bm, Józef Góral i 8 to­
warzysze za zabójstwo 7 bm. Maksymilian 
EUrlich za oszustwo, 9 bm. Markus Lejb 
Steruschuss za oszustwo, 12 bm. Wasyl Dene- 
ka za zabijStwo, 14 b. m. Stefan Maler i
2 towarzysze za podpalenie oszczerstwo i o- 
szustwo, i 6 bm. Jan Werschner za zamach 
morderczy, 19 bm Józtf Ogrodnik za zabój­
stwo, 21 bin. Kasper Żukrowski za kradziei 
22 bm. Jęirzej Anton>k za zabójstwo.

Nowa polieya. Wóz kolei elektryczne 
lwowskiej nr. 17, prowadzony przez ruotoro 
wngo Maryana Kulikowskiego i konduktora 
Jana Walącą, dą.ij i we wtorek przed godzi­
ną 9 ulicą Leona Sapiehy na dworzec kole­
jowy. Niedaleao przed skrątem w ulicę Polną 
jechał ulicą Leona Sapiehy wóz naładowany 
cegłami, powożony przez woźnicę Zygmunta 
Klanga. Gdy Klang nie zwracał uwagi na 
dzwonek alarmowy, woźnica kolejowy zwol­
nił bieg wozu, nie przestając dawaó alarmów 
dzwonkiem. Nagle ceglarz skręcił w ulicę 
Polną i zajechał drogę tramwajowi w ten 
sposób, iż tylna część wozu z cegłami uszko­
dziła silnie platformą,

To jest autentyczny opis wypadku tak 
jak  on sią przedstawiał w zewnątrznych for­
mach bez wnikania w to, dlaczego sią tak a 
nie inaczej stało. Dalsza cząść wypadku jest 
nader dziwną i wywołuje na usta mimowoli 
okrzyk powtarzany już aż do znudzenia od 
niejakiego czasu: rzecz możliwa tylko we
Lwowie 1 W dalszym ciągu mianowicie nie 
nastąpiło to, coby wedle postulatów zdrowe­
go rozsądku i słuszności nastąpić powinno, 
lecz coś zupełnie przeciwnego. Wóz eleatry- 
cznego tramwaju zamiast stanąć i nie nara­
żać się na kołizyę z ciężko ładownym wo­
zem Klanga, jedzie dalej i istotnie doprowa­
dza do kolizyi.

Nie dośó na tera, personal tramwaju 
zmienia s.ę po tym wypadka w jakąś nową 
policyę i zamiast siebie skarć ć za nieuwagę, 
woła woźnicę Klanga do protokołu, prawi mu 
kmzanie w tonie urzędowym z akompania­
mentem pogróżek i wymyśkń i w dodo* ku 
zdaje relaoyę swo.m przełożonym taką. iż 
zarząd tramwajowy wytaczaó myśli skargę 
biednemu furmanowi. Za pokrzywdzonym 
furmanem Ujął się żyd fryzyer, Fheder- 
maos, który widział cały w /padek i patrzał 
na to, jak  wóz tramwajowy najeżdżał ns fur­
mankę z ceg»ą, a z drugiej strony widział, 
jak Kiang zmęczonych koni nie mógł na czas 
zwrócić po za tor tramwajowy.

Personal tramwajowy i potem jeszcze 
nie choiał się przyznać do winy, leoz sprow • 
dził kontrolora Bękowskiego, który zbadał (1) 
sprawę, przesłuchał (1) naocznych świadków i 
wymógł na sprowadzonym żołnierzu policyj­
nym aresztowanie Klanga.

Scysye pomiędzy tramwajem elektry­
cznym i woźnicami furmanek zdarzają się 
codziennie, a w takich wypadkach personal 
tramwajowy występuje zawsze w roli ^ol.- 
oyantów lub przynajmniej fankoyonaryuszów 
jakiejś niesłychanie dobroczynnej m stytuo, i.

Tymczasem w rzeczywistości nie je s t ani 
jednem ani drugiem, a pełni jedynie służbę lo- 
komooyjnego środka woale nie najważniejszego 
w mieście i służącego jedynie dla wygody za­
możniejszych jednost i: — podozas gdy wszy­
scy ci furmani, traki o waui przez panów kon­
duktorów, kontrolerów j .k  złoczyńoy speł­
niają czynności kc n e zne i nieo zowne dla 
wszystkich a sami t iulu kami, którym się 
też pewne względy n i żą

Zapisy do sz iół £ n n sklch skończyły 
się wczoraj i wyk -uAj ?. i >wno w szkołach 
ludowych, jak i śiedn li już dawno nieby­
wałe przepełnieni '. W j»nl .e.-n tylko gimna- 
zyum Franoiszka Józ.ia uy i o w środę o go­
dzinie 12 zapisanych 256 uczniów nowowstę- 
rających do klasy 1 Jest to cyfra, której ża­

dne gimuazyum austryaokie dotąd nie wyka­
zało. Utworzenie paralelek pod osobną dyrek- 
cyą prof. Raw era w gimuaeynm IV nie zapo- 
ńega wcale przeludnieniu naszych szkół śre­

dnich. Wiele rodziców z p-owinoyi mu tało 
z dziećmi powrócić do domów.

Za rozruchy antyżydowskie w Lutozy 
skazał trybunał rzeszowski — jak nam tele­
grafują pod dniem 31 śierpnia --- z 8C ('ska­
rżonych pięćdziesięciu czterech na kary od 
roku ciężkiego więzienia aż do kilkudnio ^tyo 
aresztu.

Trembowelska rada miejska — jak nam 
telegrafują pod dniem 31 zm. — została roz 
wiązaną. Kcmisarz powiatowy Scheibel objął 
zarząd miasta.

Pod zarzutem szpiegostwa "więziono 
niedawno w Przemyśla niejakiego br. Murmana 
Marchfeida, otóż obecnie do sądu wiedeńskie­
go wniosła niewymieniona przez tamtejsze 
dzienniki osoba pismo z zapewnieni-im, iż br. 
Marohfeld bezprawnie to n- ewisko nosi, 
gdyż jest dzieckiem nieprawego łoża i z. wie 
się Józef Antoni Braun. Wobec tego odfoto- 
grafowano Marchfeida a podobizny wysłano 
do różnyoh władz, celem sprawdzenia tożsa­
mości osoby. Marohfeld stoi twardo przy 
swoioh pierwotnych zeznan ioh.

Maryan Gustowicz i Sp. Główny skład k o i Crowerów), przyharów i części składowych z pierw szo­
rzędnych fabryk angielskichy niemieckich i amerykańskich
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GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 2 Września 1898. Nr, 243
Śmierć w płom ieniach. W Kurowoaoh 

pod Tarnopolem spaliła się Anna Dygasowa 
wraz z siedmioletnią córką, która podpaliła 
ohlew, od mego zajęła się ohata. Matka i oór 
Ł— ratują? rzeczy sw<je, znalazły śmierć w 
płomieniaok.

śm ierć pod gruzam i domów. W jednym 
z nowobudujący<-h się domów w kradze cze­
skiej runęło onegdaj rusztowanie, skutki im 
ozego oztcrech robotników poniodo śmierć 
na miejscu, trzech jes t  c-iężko rannyob. Are­
sztowano jednego robotnika, który ponosi 
winę nieszozęścia.

Równocześnie w Warszawie zawalił się 
się gzyms u restaurowanego domu i zasypał 
15 robotników jednego z nioh zabijając.

H ołd dla cesarza. W Krakowie odbyło 
się onegdaj posiedzenie starszych wszystkioh 
oeohów w Krakowie, na którem postanowio­
no wziąć gremialny udział w pochodzie hoł­
downiczym dla oesarza w dniu 22 b. m. w 
Wiedniu. Ceohy wystą )ią ze sztandarami i 
insygniami.

Skutkiem pokojowego okólnika rosyj 
skiego - padł znacznie w Berlinie kurs akoyj 
tyoh towarzystw, które mają dostawy dla 
wojska.

Chiromancya i Bm ncticre. Wpółpraoo- 
wnik Figara, Bernard, urządził oryginalną 
ankietę: odniósł się do szeregu najwybitniej­
szych ludzi we Franoyi z zapytaniem, jaki 
był ioh ideał w 20 roku żyoia i ozy go do- 
śoignęli ? Wielu odpowiedziało obszernie, inni 
lakonioznie. D > ostatnioh należy słynny este­
tyk i redaktor Revue de dem mon des, Ferdy­
nand Brunetiere. Ograniczył on się na uwa­
dze, że w 20 roku żyoia ideałem jego było 
„pisać i mówić“. Bernard, wyrażająo zado­
wolenie z zupełnego ziszozenia się młodooia- 
nyoh marzeń Brunetiere’* dodaje oiekawą o 
mm anegdotę. Brunetiere przybył pewnego 
dnia do praoowni literaokiej młodszego Du­
masa. Tam zastał słynną ' wówczas w Paryżu 
lnnatyozkę i ohiromantkę, panią de Tkóbes. 
„Mój koohany — rzekł zafrasowany Dumas— 
kapiesz mnie na gorąoym uozynkn; właśnie 
prosiłem panią o wróżenie mi z ręki. Jeżeli 
ohoesz, poproś również". Brunetiere podał 
ohiromantce z uśmieohem swą lewioę. Pani 
de Thebes zawołała w oku mgnieniu: „O, oóż 
za szozęśliwa rę k a ! Czy mam panu przepo­
wiedzieć powodzenia?" „I owszem, jeżeli 
par.i wynajdzie jakie". „W tej oliwili pragnie 
pan ozegoś gorą o. Otrzymasz pan to. Opróoz 
tego w oiągu kilku miesięcy otrzymasz pan 
i drugą rzecz, o której nie myślisz a która 
cię również nszozęśliwi". W trzy miesiąoe 
potem Brunetiere został ozłonkiem akademii 
i redaktorem Rtvue de dem mondes. Mimo 
ziszozenia zię tego podwójnego proroctwB, 
Brunetiere nie stał się zwolennikiem ohiro- 
manoyi.

Senat lipskiego uniw ersytetu postano­
wił t ie  uznawać kutolickiego uniwersytetu we 
Fryburgu za wyższy zakład naukowy, a więo 
nie wliozaó studentom tyoh semestrów, któ­
re oni studyowali we Fryburga, ani też nie 
uznawać dyplomów wystawionyoh przez uni­
wersytet frybnrsiri. Bezpośrednim powodem 
tej nohwały jest ustąpienie dziewięciu nie- 
mieckioh profesorów na wszeohnioy fry- 
bnrskiej z zajmowanyoh przez nich sta­
nowisk.

Z teatru. Trupa dyrektora Bandrowskie- 
go powióciła do Lwowa z Krynioy w kom 
pleoie i niezmienionym składzie wbrew kol­
portowanym dłuższy ozas pogłoskom o zmia- 
laoh i ubytkaoh. Jedynie z p. Nowaokim pro 

wadzi dyrekeya teatru krakowskiego rokowa 
nia w oelu pozyskania go dla siebie, dyrek- 
oya jednak lwowska tak zdolnego i praoowi- 
togo artysty nie ohoe się pozbyć. Sezon 
yimowy rozpoozęto wczoraj przedstŁwieniem 
„Kraju". W całości i szczegółach szła sztuka

zupełnie dobrze, nawet lepiej jeszoze niż 
przed wakaoyami. Gorącymi oklaskami powi­
tała dość lioznie zebrana publiczność p. Go­
styńską i pp. Chmielińskiego i Żelazowskiego 
gdy wohodzili na soenę, a nie brakło też wyra­
zów uznania dla nioh po każdem zapa- 
dnięoiu kurtyny.

Dr. Fug. B.
Lwowskie Stowarzyszenie Pracy k o ­

biet ogłasza: Wpisy uozenio do szkoły szyoia 
białego i hefcu, utrzymywanej przez lwow­
skie Stowarzyszenie Praoy Kobiet na ul. Or­
miańskiej 1. 2 I piętro, odbywają się oodzien- 
nie od godziny 9—12 w południe, a od 2 - 5  
popołudniu aż do 15 sierpnia r. b. wyłącznie. 
W tych samych godzinach oodziennie przez 
oały rok przyjmuje się roboty do praoowni 
szyoia białego i haftu, bardzo starannych i po 
umiarkowanyoh oenaoh.

Wystawę modelu uowo budująoego się 
teatru we Lwowie, wykonanego w gipsie w 
rozmiarze 1/40 naturalnej wielkośoi przez p. 
Piotra Hars simo wiozą, profesora tutejszej pań­
stwowej szkoły przemysłowej na podstawie 
rysunków i projektu p. Zygmunta Gorgolew- 
skiego, radoy budowniotwa i dyrektora tejże 
szkoły, urządzono w gmachu szkoły przemy­
słowej na ulicy teatralnej od 1 do 10 b. m, 
w godzinaoh od 10 do 12 przed południem i 
od 2 do 4 popołudniu. Wstęp bezpłatny.

Ostatnie wiadomości.
Gabinet węgierski naradzał sie w śro- 

dę nad rezultatami konferencyj wiedeń­
skich i uchwalił przedłożyć sejmowi Wę­
gierskiemu na pierwszem posiedzeniu 
wniosek, aby komisya finansowa i pra­
wnicza zajęła się natychmiast i spiesznie 
ugodą z Austryą. Potem minister Lukacz 
wniesie exposć budżetowe, w którem za­
razem będą, daty co do kwoty węgierskiej 
na wspólne wydatki, a następnie sejm 
węgierski zostanie odroczony, aby można 
było poczekać na rezultat obrad parla­
mentarnych w Austryi.

„N. F. Presse“ donosi, że w środę 
na dłuższej konferencyi ministeryaluej za­
rządzono już co potrzeba, do zwołania 
rady państwa i naznaczono termin tego 
zwołania.

Sytuacya.
I la d a p e s z t  1  września.

Wczoraj odbyła się rada ministrów 
poczem br. Banffy udał się na manewry 
do Buzias.

„Budapester Oorrespondenz donosi z 
Wiednia: Zwołanie austryackiej Rady pań 
stwa ugłoszonem zostanie w najbliższych 
dniach Rada państwa zwołaną zostanie 
na 19 lub 20 września. N* porządku 
dziennym jednego z pierwszych posiedzeń 
Rady państwa postawionym będzie wybór 
deputacyi kwotowej. Gdy wybór delega- 
cyj na ten rok rok nie jest potrzebnym, 
przeto wybór ten nastąpi w roku przy­
szłym.

T e h e r a n  i t e l e f o n e n a t y
W iedeń 1  września.

Prusofilska i szowinistyczna niemie­
cka „Ostdeutsche Rundschau" zapowiada, 
iż obstrukeya w Radzie państwa trwać 
będzie nawet w tym wypadku, gdyby spra­
wa językowa została zupełnie po myśli 
Niemców załatwioną. Obstrukeya zwróci 
się wówczas przeciw ugodzie, która jest 
niekorzystną dla Węgier.

B udapeszt 1 września.
„Pesti Naplo" twierdzi, że austrya­

ckiej Radzie państwa przedstawi ustawy 
ugodowe hr. Tbifh bez żadnej zmiany, bo 
podobno nie chce zmieniać tego, co już 
trzy poprzednie rządy uznały za dobre.

B u dap eszt 1 września.
Rząd licząc sie z ewentualnością że

• . -t, • C r ■ V
sejm nie załatwi sprawy ugody do tońca 
br. postanowił na czas późniejszy trzymać 
się status quo ante aż do czasu załatwienia 
przedłożeń ugodowych.

.Moskwa 1  września.
Carstwo o Ujechali do Sewastopola.

s IPąryż 1 września.
Sfery ofieyainą,.< o aręsztowanit Hen- 

rego zachowują dotąd milczenie 'chociaż 
ogólnie sadzą, że fałd ter wpłynie na 
zwrot stanowczy w całej oprawie Drey- 
fussa.

F a ry  i  1 września.
Pułkownik Henry, ; onegdaj areszto­

wany, wczoraj poderżnął sobie gardło 
brzytwą.

P t Tyż 1 września.
Dwa razy naradzał się wczoraj gaoi- 

binet nad okólnikiem rosyjskim, budżetem 
i aresztowaniem Henrego.

P aryż  J września.
Generał Boisdeffre, który polegając 

na liście sfałszowanym, jak mówią, przez 
Henrego, zapewniał o i radzie Dreyfusa, 
podał się do dymisyi.

Pogłoski mówią o dymisyach w ga­
binecie.

P aryż  1 września.
Szef sztabu jenerał Boisdeffre wysto­

sował do ministra wojny Cavaignaca list, 
w którym oświadcza, że do dymisyi skła­
nia go ta okoliczuość, iż pokładał nieogra- 
rtezone zaufanie w pułkowniku Henrym i 
to zaufanie doprowadziło go do tego, że 
fałszowany dokument uważał za autenty­
czny. Dziś widząc, że zaufanie to jego 
zostało zawi edzione,- uważa za właściwe 
ustąpić.

Minister Oavaignac w odpowiedź 
swej zapewnia, że ani na chwilę nie 
wątpił nigdy w lojalność Boisdeffre^, 
prosi go w ięc, aby cofnął swą prośbę 
o dymisyę. Brisdeffre w drugim liśc.e 
dziękuje ministrowi za uczczenie jego 
jalności, oświadcza atoli, że obstaje przy 
swej prośbie o dymisyę.

Następcą jego ma zostać jenerał Re- 
nouard.

P aryż  1 września.
„Figaro", organ Dreyfussowski dono­

si, że prawdopodobnie zbierze się wkrótce 
parlament francuski na krótką sesyę, aby

wybrać wielką kom syę śledczą w spra­
wie Dreyfussa

P a ry ż  1 września.
„Figaro" donosi,' że o samobójstwie 

Henryego dowiedziano się dopiero wczo­
raj o godzinie 9 wieczorem, podczas gdy 
Henry zakończył życie jeszcze o 5 popo­
łudniu. „Gauloiś" opowiada, że kilka mi­
nut przed godz. 5 służący wszedł do celi 
Henryego i przyniósł mu obiad. Gdy je­
dnak następnie powrócił, by zabrać tale­
rze, Henry już był bezprzytomny, a w kil­
ka chwil później skonał. Henry poderżnął 
sobie gardło jednem cięciem z lewej stro­
ny ku prawej.

„Rappel" twierdzi, że pewien oficer 
z Mont Yalerien wczoraj około godz. 3 
popołudniu rozmawiał jeszcze przez czas 
dłuższy z Henry’m Następnie Henrj zA- 
brał się do pisania listów. O 5 popołu­
dniu już nie żył. Pozostawił listy do- mi­
nistra wojny Cavaignaca, do kilku ofice­
rów sztabu generalnego i do żony.

„Matin" donosi, że' żonie 'H enr/ęgo 
pozwolono przepędzić -całą noc przy zwło­
kach męża. v',: •

P a ry ż  i  ■ września.
-Wiele dzienników atakuje v miniśtra 

wojny, CavaignaCa ( porriethi. ńić^mrządził 
środków ostrożneśći, 1 aby prześżkódzić sa­
mobójstwu Henry ego.

„Petite Rćpublique“ ostro krytykuje 
postępowanie szefa sztabu generalnego 
Boisdeffre’a, kitfaw ucieka w tej I chwili, 
gdy wiłien odpowiadać z a  popełnione 
błędy.

Nawet niektóre pisma, które były 
dotąd- po stronte sztabu gen er a lr igo, 
przemawiają dziś za rewizyą procesu 
Dreyfusa.

3,Gauloi8“ dowi iduje się, że guber­
nator wojskowy Paryża Zurlinden z kilku 
innym generałami vyra«ił życzenie prze­
prowadzenia rewizyi.

P a ry ż  1 września.
Prezydent Faure odroczył swój wy­

jazd dzisiejszy do Hawru.
C h r y s ty a n ta  1 września.

Do Tromsó wróc:‘ł parowiec *„Frit- 
jof", którego zadaniem, było zawieść wy­
prawę Wellemanna w krainy podbieguno­
we. "Wysadził ją  szczęśliwie na przylądku 
Tegethoffa na południowem wybrzeżu Zie­
mi Franciszka Józefa, Wracając stamtąd 
spotkał „Fritjof“ szwedzką wyprawę Na- 
thorat na Ziemię króla Karola, której się 
pomyślnie wiedzie. Daremnemi było wszel­
kie śledzenie za Andreem

K onstan tynop ol 1 września.
Na miejsce ministra skarbu Tewfika 

mianowany Reszadbej, szef sekcjiny w 
ministerstw e skarbu.

Londyn Wrże lin,.
Z Yokohamy donoszą, fce now* apól 

ska taryfa cłowa webizie z Nowym rokiem 
w życie.

Londyn 1 września
Zapytywany w sprawie okólnika ro­

syjskiego były minister Dilke powiedział, 
że sprawa redakcyi .floty jest arcytrudną. 
Jeżeli jednak Rosya zaniecha swój nowy 
program flotowy, to mógłby się zmienić

angielski program flotowy. Angielski sy­
stem wojska lądowego tak wielce różni 
się od systemu państw kontynentalnych, 
że niepodobna zrozumieć, jakby uszczuplić 
można armię indyjską, tudzież armię do­
mową, która jest magazynem tamtej.

B ruk sela  1 września.
Król miał długą rozmowę z posłem 

angielskim w sprawie chińskiej. Poseł za  ̂
pewniał w imieniu Salisburego. że Anglia 
ani koncesyi na kolej Pekin-Hankau dla 
syndykatu belgijskiego, ani też nabytkom 
zienr przez Belgię w Chinach się nie 
sprzeciwi.

Dział ekonomiczny.
— li iu n r d i  dyrekeya kolei państwo­

wych ogłasza i Półnoono-niemieoki ruch towa­
rowy z  Galioyą i Bueowin Taryfy ózęśó Ii 
ues*yt;'3 z 1 stycznia 1898 * dniem 1 wrze­
n i a  1898 W"hodzi w tyoie dodatek III.

. — Nwmh dnia. 1 września. Na ohtniel 
jnde-oyi bardzo silna. Za chmiel Safceck 

tołtc. 115 dto 117 Auscba 95 do 98 zlr.

Z rynków towarowych.
d. ' 2n sier^Ua.

•JSTa dzigiejwy targ przypę-N.ono wołów galieyjskjet .0 
7^2, węcierałdeJi 4622, niemiaekióh 633 razem «017 ssti fc ■* 
Galicyjsla płaoonc 31 zł. do 3! U.  36 zł. 38 zł. 40 'zł

Węgierski 28 zł. 54 r'. 34 zł. .38 zł.
Niemiecki 32 zł. do 35 zł. 38 rł. 41 zł. 42 zł. za 

100 kilo tywęj wagi.
Wiedeń d. 30 sierpnia.
Na dzisiejszy targ dowieziono żywej nierogacizny 

galicyjskiej 3928 razem 9156 sztok.
PłaMpn 40 zł. do 44 zł. 48 z*. 52 zł. za 130 kilo '' 

żywej wagi.

Przyjechali do Lwów?.
Dnia 1 września.

Hotel Zorza. J hr. Potoc k i z Rymanowa, 
L. hr. Koztebrodzki z Chlebowa, H. hr. Ko­
narski z Groohowio, J. Wiktor z Czudoa, M. 
Trnowszky i Laji Kiesler z Wiednia, L. Horo- 
dyski z Tłusteńkiego, R. kniaź Puzyna z Pia 
dyk, A. Munter z Wamowa, J. Wronowióz Su- 
oheoki i Wilna

Hotel Efiropjjsiń. Dr. L. Lutyński z Tl 
gielnioy, J. Z ńerkowski z Królestwa, W. Swo­
boda z Czortaow. N. Stribai ny Zborowa, E 
Nowakowska z Komoroohy, R. Zajączkow­
ski i tan’ iławowa, M. Walewska z Kope 
ozyn.nó.

N a d e s h n s .
Z* tg rubrykę rad.tkcya nie odpowiaia)

Jedna 100.000 koron a dwie po 25.00C 
i koron — otu są główne wygrene wielkiej 
loteryi wiedeńskiej jubileuszowej wysta’ y 
Będą wypłaoone gotówką z potrąceniem tylko 
20 70. P  mi^taó nOlećy o tena, że naihliAszó 
'lągnifBr le naznaedone nieodwołalni-5 na 15 
errzeżnij. br.

Dwónh. studentóT
z  dobrdgo łomu orayjmie rodzina dystyngo- 
wan al — Ćwiozenia w rozmowie w językach 
franouskim i niemieokiiri możliwe w dom n.— 
Wiadomość w Administracyi „Gazety Narodo­

wej pod literą : F. G.

KS1ĘG1F.III4 KATOLICKI

lir : WLAtt I M B f M i
w Krakowie, Rynek 30

otrzymała i poleca świelo wydane

KAZANIA

d Najśf.
przez

ks Bronisława Maryja ńskiego,
C na egz. 30 centów, 

a z przesyłką o 5 ct. więcej,

k. h O h A K  O G Ł O S Z E N IA
po 1 et. od wyrazu.

ODOWNI11’ pokojowe znakomite po złr. 
t 24‘— 2H-—, ;i5-- ,,d0*—, 4 5 — i 60 
aizynki amerykańskie do robieni* )odń» 
korbką z boku) pojtn r ,śoi 1, 2, 8 litry 

, złr. 5-50, 0-5u i 7 50, poleca Piotr 
irząstowsk' żandel żelazny we Lwowie, 
ac H&pitulny 1 naprzeciw katedry)

[17 KONCESYOŃbWANFJ s z k o l e
Ifw muzyczne KI. Markiewiu?owej roz- 
>oczyna si^ kurs nauki fortepianu z dniem 

września. Kaukn w trzech oddziałach 
>d poezątku aż do wydoskonalenia g . 
Ypisy odb; 'ają gig codziennie w szkole 
»rzy ulicy Teatralnej 1. 8, II. piętro (plac 
iw. Locha). Tamże wielki skład fortepia- 
jów i pianin z najlepszych tabr.k  po ce­
lach umiarkowanych z gwarancyą.

K
IUBO NAUCZYCIELSKIE Halicka 
i 10, II. piętro, ma do umieszczenia 

uzdolnione nauczycielki Polki, Francuzki, 
Niemki, Angielki. Tamże udziela się wia- 
domos. o umieszczaniu panienek na stan 
eji. M orawska, Lwów, Halicka 10.

Wysyłka opłatnie 
sjatunku deserowyoh

uajlepszeg
3023

w i n o g r o n
państwowej kolonii hodowli winogron, 

W 5 klg. poczt, koszykach bardzo s aran- 
uie onakowane, rozsyła po złr. 2-20 fran- 

: A . Hoffm ann, N ylre g yh a za , W ęgry

(Przedruk nie będzie płacony).

OBWIESZCZENIE.

Mn] j a m r k  11  Korne
w Krakowie.

W dniu 22. września 1898 r. rezpo- 
cznie się w Krakowie jesienny pięcio­
dniowy jarmark na konie szlachetne, 
gospodarskie i włościańskie.

Jarmark na konie szlachetne odby­
wać eię bęfzie w kryrej ujeżdżalni pod 
Kapucynami i i plaeu, a konie znaj­
dą pomieszczenie w tejże ujeżdżalni, 
tudzież w stajniach prywatnych, do­
mach zajezdnych i hotelach,

Dnia 23 września 1898 (piątek) odbę­
dzie się główny jarmark na konie wło­
ściańskie na placu „Groble11.

Magistrat stoi. król. m. Krakowa
dnia 23. sierpnia 1898, 3045

po 3 złr. za 1 kilo. Na sztuki od 
3—5 złr. poleca Zarząd ogrodu 

pałaoowego w Busku. 74

H e r l s a t r H i
chińsko-rosyjska, zbiór majowy . świeża 
Souehong I. złr. 3-75, II. zdr. 3‘—. Okru­
chy najlepsze złr. P75. Okruchy drobne 
złr. 1-30 za funt. Dwór Łapazys B rzeiany.

stare i nowe sprze 
daje najtaniej 

&mli Weiner
W IKS 

I . ,  tt .

Wina
stołowe białe i 
czerwone, z kró- 
leweko-węgier- 
skiej piwnicy 

wzorowej
wyłączny skład w handlu

St. M arkiewicza we Lwowie.

Dra Fryderyka Lengiela

B A LS A M  B R Z O Z O W Y .
Już żarn sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pnin 

wj świdrowano dziurkę, znany jest d niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle pizepisn wynalazcy p: zyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej j/ho balsam, w takim rarie dopiero 
zyska prawie cudowny skutel 

^  Jeżeli wieczorem pusmarujemy twarz lub inn» miejeee
ekóry tym balsamem, .o już naznjutz rane odpai iją j..w- 

i nieznaczne łupieże ze sk ó ry, która s taje sfa p n  !to Iśuiąco białą I delikatną. 
Balsam ten wygładza powstałe, na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i

Dra L ~ngiela mydła benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 c t  1399

Do nabycia w każdej większej apl ce, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Kuckere, w Krakowie u Wiktora Rodyka apt., w Ozernioweaoh u Goliehowskie-

§o nast. Mi il apt., Scbmiedt & Fontin drogneiya; w. 1 an { ilu u Marcyana 
Tzyżanowskii g ; w Tarnowie u Maurycego i ^ ltra , J. Niesiołowskiego; w 

Bielaku u Alfreda Tli lenthaig. i w droguoryi A. Haas.

O o t ó w k ą .
Pożyczki na przeć r "  umorzenia 5 lat, 

ila ofieerów i urzędników państwowych. 
Łaskawe zgłoszenia upra*zarm pod szyfrą 
^W. K. 3497“, Rudolf Mosse w Wiedniu.

Słabość m ęską
skutki szczególniej t a j n y  h grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka iiustr.:

O  Dra Retau’a mm
chrona własna

Cena wydania polskiego : 1 złr.
Cena wydania niemieckiego 2 złr, 

Tys;ace znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaieeoroj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  mę s k ą .  Za nadesłaniem franc 
nalezytośei, otrzyma eię książkę w ko­
percie przez Magazyn Wydawnietw! i. 
F. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
L e i p z i g, Neumarkt 34) w Niemczech.

bochaltcryi kupieckiej pojedyn­
czej 1 podwójnej, ary tm etyki I 
kerespondcneyl handlowej, roz­
poczynam w pierwszych dniach 

września b. r. 3030 
Nauka pozytywnej rachunkowości:pań­

stwowej udzielaną będzie przy pomocy 
jednego z wyższych rachunkowych urzę­
dników państwowych.

Dla kandydatów, którzy się sami do 
złożenia egzaminu z rachunkowości pań­
stwowej przysposabiali, a pragnęliby przed 
zgłoszeniem się do egzaminu uzupełnień ó 
nauki, mogą być osobne godziny do nau­
ki wyznaczone.

Zgłoszenia ustne i pisemne Pań i Pa­
nów przyjmuję od 10 września br. w no- 
wem mieszkaniu we uwowie , ulica Wało­
wa 1. 31 I. piętro, w godzinach od 3 do 5 
po południu,

-A-ćColf S t r o n e i
em. ■“'izelnik Izby obr., właściciel szk iły 
handl. dla kobiet i docent buehalteryi 

w szkołach handlowych we Lwowie.

Hz b i a ł y c h  f i o ł k ó w ! !
wynalazku

Jana Jłmatowicza
^r© %W4Wl«.

V
F l a k o n i k  1  s i r .

Sklepy własne : we Lwowie ul. Koperniku 3, ul. Halicka 11; 
w Krakowie Sukiennice 20; w Czerni owcach lynek 2 ; w Sta­

nisławowie ul. Franciszkańska 24.

N o w o ś ć !

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o  o  
o

Jako dobrą i pewną, loka.cyę
polecamy:

*% ltety  hfpotocm e 
4% listy  hipoteczne koronowo 
5% listy hipoteczne prem iowane 
i  /u listy Tow. kredyt, ziemskiego 
41/s% listy  Banku krajowego 
5% obligacye Banka krąjowcgo 
4% pożyczkę krajow ą 
4% obligacjo proplnacyjne 
L wszelkie kenty państwowe.

Papier? te sprzedajem, i inpnjemy po naJdotMnlejszym
JlZieilDfE

KANTOft Y  FM IANY 

. i i i  en atcFiip MU  l ip tt tp

najnowsze fasony, poleca nowo otworzony 
magazyn towarów modnych pod firmą III

C.

Kantor wymiańy t oduział. depozytowy przeniesiony 
do lokilu parterowego w gmachu bau&owym.

ó b o o o o o o o  o o o  o o o  o o o o  o b t x  i

Pracownia Sukień Damskich
Franciszki Boumel

u lic a  K r ę ta  1. 7, II p.

wykunuję wszelkie ruboty -w zakres krawiectwa dam- 
SKiego wchodzące, p o ^ iu g  modeli paryskich.

we Lwowie 
ulica Halicka 20-

J. Friedrich i A. Beacoch Part, lakierów, pokostów, artykułom technicznych, gospodarczych i
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Fgo firossa

  _________      w , „ T dla potrzeh domowych. Kartolineum, Ter, Tektury do
pokrywania dachów, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne. Nowy cennik wyszedł z druku i jest bezpłatnie do dyspozycyi.
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Lampa Auera 
Lampa oszczędnościowa

palnik, korona, siatka i J*** (1 01
cylinder t y lk o  L- ■ 1 i .

sama 
kosztuje tylko Ct.

paln ik , korona, 
s ia tk a  i cy linder 

tylko 5 ) 95 JJ 0 33

bez zmontowania i pokrycia.

Ażeby przystępnymi uczynić dla każdego zalety naszego systemu oświetlania, wpro­
wadziliśmy jeden nowy gatunek lamp:

LMIP
Lampa ta posiada te same własności, które ma zwykła lampa Auerowska,

jest pojedynczo sporządzona i kosztuje tylko

i * '  złr. UW.
Uważać należy na naszą znaną m a r k ę  o ch ro m  ą  i strzedz się przed zakupnem bezwartościo­

wych naśladownictw.

Zakład gazowy, Lwów.
Miejsce rozprzedaży ulica Akademicka.


